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Dodatek do Orędownika Ostrowskiego I
________________________________ O s t r o  w -  O d o l a n  ów,  dnia 23 listopada 1934

Odolanowsklego.
Z urzędów

U S T A W A
s dni* 15 m arca  1734 r.

o ob ron ie  p rzec iw lotn icze] I p rze c iw gazow ej.
Art. 1. (1) W czaate, gdy grozi nl*bexple;x*ństwo a ta k u

iatnlczego tub gazowego, M inister  Spraw  Wojskowych lub w y 
znaczone przez n lc g i  w drodze rozporządzenia władze w ład n i  
są zarządzić pogotowie przeciwlotnicze 1 przeciwgazowe na 
całym ooszarzs P aństw *  lub jego części,

(2) Na obszarze  w o jennym  prawo to s ło ty  N acze lnem u  
Wodzowi lub  w yznaczonym  przez niego władzom.

Art. 2. Z arządzenie  pogotowia winno być bezzw łocznie  
podane do pub l iczne j  wiadomości na obszarze, dla k tó rego  
zoetało za rządzone  przy pomocy środków, za p ew n ia jących  n e 
ty ehm iaa tow e jego rozpowszechnienie.

A rt .  3. (1) Zarządzenia pogotowia :
1) u p ra w n ia  w łtśc lw e  władze do pode jm ow an ia  w czasie 

pogo tow ia  wszelkich czynności 1 w y d aw an ia  n a k a z ó w  1 za
kazów , po trzebnych  do przeprowadzenia o b ro n y  przeciw lo tn i
czej 1 przeciwgazowej, i zapewnienia w y k o n a n ia  ich w  razie 
po trzeby  przy n tycin środków p rzym usow ych ,

2) powoduje powstsnle z mocy sam ego  p ra w a  obow iązku  
osobistych 1 rzeczowych śwlaoczeń w o jen n y c h  oraz s łużby po
mocniczej ns czas pogotowia.

(2) Władze włzśclwe, w ro zum ien iu  u%t ( ) ok reś  ą w dro
dze rozporządzenia Ministrowie S p ra w  w njsaow ych  1 Spraw 
Wawnętrzn. w porozumieniu z z a in te re so w a n e m u  ministrami

Art. 4 Po us tan iu  przyczyny , uzasadn ia jące j  zarządzenie 
pogotowia, władza, k tó ra  pogo tow ie  zarządził*, albo Minister 
Spraw Wojskowych, a na  obszarze  w o jennym  N aeztlny  Wódz, 
zarządza odwołanie pogo tow ia  1 poda je  do publicznej wiado
mości w sposób, p rzew idzisny  w ar t .  2.

Art 5. Rada M inis trów  ok reś l i  w drodze rozporządzeń 
właściwość w ładz o raz  z a k re s  i sposób  przygotowania w cza
sie pokoju obrony  p rzeciw lo tn iczej  i przeciwgazowej, tudz is t  
związane z tem ob o w iąz k i  osób fizycznych 1 praw nych  oraz 
instytueyj i w ładz w dz iedz inach :

1) zo rgen lzow an ia ,  wyszkolen ia  1 wyposażeni* w sprzęt 
personelu, pow o łan e g o  do te j obrony,

2) zo rgan izow an ia  stert obserw acyjne j i alarmowej,
3) regu lac ji  i zabudow anie  osiedli,
4) bu d o w n ic tw a  publicznego i p rywatnego,
5) m a sk o w a n ia  miejscowości, ob jek tó  w kom onlkecyjnych, 

za k ładów  przem ysłow ych, e lek trycznych , użyteczności publicz
nej o raz  Innych ob jek tów  1 urządzeń, mających znaczenie 
społeczne,

6) dostosow ania  Istniejących objek tów  budowlanych 1 in 
nych n te iuchom ości do potrzeb obrony, jeśli obrona ta  ma 
d o n lo a i iść  społeczną,

7) p n y s to s o w a m a  system u oświetlenia zewnętrznego 1 we
w nętrznego  mit jse jwoścl,  objektów  budowlanych 1 innych nie- 
rucnom oścl do potrzeb taj oDrony,

8) zaopatrzen ie  w wodę miejscowości, objektów, zakładów 
i n raą d ień ,  wymienionych w pkt.  5,

9i bodowy, u trzym ania  1 uży tkowania  wszelkich llnij k o 
m unikacyjnych  1 związanych z n iemi urządzeń,

10) u rządzeń technicznych  w insty tucjach  użyteczności 
publicznej oraz w zak ładach  przemysłowych 1 elektrycznych,

11) p rzeprow adzan ia  ćwiczeń personelu, wymienionego w 
p k t .  1), oraz pogotowia i alarm ów próbnych  ludności, ja k  rów 
nież objektów , zak ładów  i urządzeń, w ym Unlonych w pk t.  5), 
w obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej,

12) ra tow n ic tw a  i lecznictwa osób, k tó re  padły cf la rą a taku  
lotniczego lub  gazow tgo ,

13) pokryw an ia  kosztów  leczsnla 1 zaopatrzen ia  na w y
padek  niezdolności do pracy z ty tu łu  uszkodzeń, doznanych 
w zw ią iku  z przygo tow an iem  lub p rzeprow adzaniem  obrony,

14| uświadomią oraz zo iganizow ania ludności w obronie 
przeciwlotniczej 1 przeciwgazowej,

15) wprowadzeni* w szkołach i zak ładach  naukow ych 
obowiązkowej nauk i lub  w ykładów  oraz ćwiczeń praktycznych 
z za k resu  tej obrony,

16) systemu zaopatrzen ia  ludności w przyrządy 1 środki 
obrony  przeciwlotniczej i przeciwgazowej.

Art .  6. (1) Koeity, zw iązane z poczynaniami, w jm len lo -
nemt w a r t .  5 ponoszą :

1) S k a rb  P ań s tw a  w zak res ie  poczynań, m ających do
n iosłość dla ca łoksz ta ł tu  obrony  w granicach kredy tów  
budże tow ych ,

2) zw iązk i samorządowe w zakresie  poczynań, mających 
doniosłość d la ca łoksz ta ł tu  obrony  na ich te ry torjum ,

3) z a k ła d y  przemysłowe, e lek tryczne  i użyteczności p u 
blicznej w zakresie , mającym na  celu Ich obronę,

4) zak łady  ubezpieczeń 1 Insty tuc je  ubezpieczeń spc- 
łeczny rh  w zakresie  poczynań, należących do ich zak resu  
dzia łan ia ,  lub mających dla tego zak resu  doniosłość,

5) organizacje społeczne, zajm ujące się ratownictwem , 
oraz te, k tórych  e ta ta ty  przewidują współdziałanie w obronie 
przeciwlotniczej t przeciwgazowej — w zakresie  poczynań, 
należących do ich zakresu działania,

6) właściciele lub posiadacze objektów budowlanych 1 In
nych  nieruchomości — zakresie , mającym na celu obronę 
tych nieruchomości albo osób w nich zatrudnionych,

(2) Rada Ministrów określi w drodze rozporządzenia ro
dzaje zakładów  przemysłowych, obow ią tanych  według nst.  (1) 
pk t .  3) do ponoszenia kosztów, oraz unorm uje  szczegółowo 
zakres  1 sposób pokrywania kosztów, związanych z przygo
towaniem  obrony przeciwlotniczej 1 przeciwgazowej.

Art. 7. (1) Kto wykraeza p rzsc lw  nakazom  1 zakazom,
w ydanym  na podstawie art.  3 nst.  (1) p k t  1), podlega karze 
więzieni* do la t  2 1 grzywny lub  aresztu  do la t  2 1 grzywny.

(2) W przypadkach mniejszej wagi sąd  może orzec k a rę  
a re s i tu  do miesięcy 6 lub g rzyw ny do 5 000 złotych.

Art. 8. Kto wykracza przeciw  rozportądzenlom, w ydanym  
na podstawie art. 5, podlega w d rodie  adm inistracyjne j karze  
aresztu  do miesięcy 3 lub grzywny do 3 000 zł. aloo o b u ty m  
karom  łącznie

Art. 9 W ykonanie n s taw y  niniejszej porncza się Mini
s t ro m :  Spraw  Wojskowych, Spraw  Wewnętrznych, W yznań 
Religijnych 1 Oświecenia Publicznego oraz Opieki Społecznej,  
każdem u we właściwym mu zakreś la  działania, w porozu
mieniu  z zainteresowanymi m in is tram i.

Art. 10. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej : I. Mościcki 
Prezes Rady Ministrów : L Kozłowski

Minister Spraw  W ew nętrznych :  Bronisław Pieracki
Minister Spraw W ojskowych : J .  Piłsudski 

Mlnistar W yznań Religijnych I Ośw. P u b l . : W. Jędrzejewicz
Minister Opieki Społecznej : Je rzy  Paclorkowski,

Powyższe podaję do wiadomości.
Ostrów, dala 17 lis topada 1934 r.

S tarost* P ow ia tow y :  Dr. E kker t .

W ściek lizna.
Polska je s t  tym krajem , gdzie s traszna  ta  choroba najob

fitsze plony zbiera Przenoslctelaml wścieklizny są najczęściej 
psy. U psa wścieklizna zaczyna się zm ianą usposobienia. 
Pies s ta je  się nieswój, sm utny, ape ty t  t pragnienie s łabną s to 
pniowo, jedzenie zagrzebuje w  ziemi, j i k  to czynią psy zdro
we, kiedy nte są głodne, natom iast  p o ły k t ją  obce ciał* jak  
słomę, kamienie, kaw ałk i  drzewa i t. p . ; un ika  coraz bardziej 
tow arzystw a, leżąc gdzieś w  kącie i wzrokiem osowiałym w o
dząc d o k c l t ,  coraz częstsze skurcz* w gerdle nie pozwalają 
p r te ły k a ć  żadnego jad ła  ni napoją.

Dzlec*, k tó re  c ięs to  baw ią się z psamt, dając się im lizać, 
w tym  właśnie okresie  rozwoju wścieklizny, s ta ją  się również 
ofiarami choroby, o ile m»ją bodaj najmniejsze zadraśnięcie 
skóry.

U człowieka choroba w ystępuje  od tygodnia do roku po 
za k aż en iu ;  kiedy ran*  zdążyła się zupełnie zagoić, pojawia 
się w tem  miejscu zaczerwienie. Ból ostry  dotkliwy daje się 
odczuwać w miejscu zranienie , później rozsierza się i n a d d -  
szą okolicę. Po pew nym  czasie ból moża ustąpić, natom ias t  

M w ystępu ją  inne objawy : apa tje ,  sm utek , lęk, przeczuci* zbli
żającej się katastrofy.

Równocześnie pojawia Blę nlczem niewytłum aczona n ie 
chęć do płynów. Chory odczuwa je d n ak  wielkie pragnienie, 
wsze lka jednak  próba ugaszenia tegoż, wywołuje szereg m ę 
czących skurczów oddechow ych; w dalszym ciągu naw et myśl 
o płynie w yw ołuje a tak  : gw ałtow ne bicie serca, ku re io w e  za
ciśnięcie gardle , oddech przerywany.

Powoli zjawiają się n iedowłady różnych organów, mowa 
sta je  się mniej wyraźna, oddech coraz trudnie jszy  1 wreszcie 
po 3—5 dniach od początku  choroby, nas tępuje  śmierć.

Wszelki* próby naukow ego badan ia  tej choroby nie d a 
wały pozytywnych wyników, dopiero zjawienie się L. Pas teu ra ,  
zostało uw ieńczona zwycięstwem nauki.

Metoda, op racow ana przez Pas teura  polega w  swej Istocie 
na tam, że mlecz pacierzowy wściekłego królik*, jako  główne 
siedlisko za razka  w organizmie, po dwutygodnlowem suszeniu 
go, w sposób odpowiedni, p rzesta je  być zaraźliwy 1 może być 
bezkarnie wprow adzony do k rw i organizmu zdrowego pod 
postacią t. zw. mleczankl, o trzym anej przez roztarcie m leka 
wysuszonego 1 rozmięszaule go w  rozczynle soli kuchennej.

Zastrzyknięci* jednakże tej m lzczankl nadaje organizmowi 
określoną odporność przeciw wściekliźnie.

Kolejne wprowadzenie do k rw i mlecza coraz świeższego, 
t. j. suszonego w ciąga 12, 11, 10 11. d. dni nie sprawi* złych 
nas tęps tw , powiększa na tom ias t  odporność do tsgo stopnia, 
że naw et zastrzyknlęcle mlecza zupełni* świeżego, co w w a 
ru n k ac h  norm alnych  w ywołałoby chorobę, mija bez nas tępstw , 
na tom ias t  pac jen t  zabszplecaony jest przed sku tkam i za raże
n ia  się wścieklizną.

W razie więc jak iegokolwiek podejrzenia psa  o wściekliznę 
— trzeba go na tychm ias t  Izolować i poddać k ilkudniowej ob 
serwacji,  a do osobników, k tórzy  z psem przebywali, należy 
wezwać jak  najprędzej lekarza , by przeprowadził odpowiednią 
kurację.  __________________

U lg o w e  o d se tk i przy  p o d z ia le  p od atk u  
na ra ty . Niedawno obniżone zostały odsetki za 
zwłokę przy pobieraniu i płaceniu należności po 
datkowych. Normalne odsetki za zwłokę pobierane 
przy ściąganiu zaległości podatkowych, wynoszą 
obecnie 12 proc. w stosunku rocznym, ulgowe zaś 
odsetki przyznawane płatnikom wynoszą 9 proc. 
rocznie. Normalne odsetki płaci się wówczas, gdy 
władza skarbowa ściąga należność podatkową w 
drodze przymusowej, ulgowe zaś pobierane są od 
płatników, którzy wnieśli podania o rozłożenie po
datku na raty  i otrzymali decyzję przychylną.

Każdy płatnik zatem, k tóry  wniósł podanie o 
ra ty  i uzyskał żądany podział podatku, płaci ulgo
we odsetki za zwłokę. Przyznanie bowiem płatni ■ 
kowi prawa płatności w ratach, równoznaczne jest 
z przyznaniem mu ulgi w spłacie należności podat
kowej, od której obowiązuje również pobieranie 
ulgowych odsetek za zwłokę.

Co fu tro  — to Edunund R y ch ter  — co palto — to Edm und R ych ter — co ubranie — to Edmund R ych ter , Poznań, Ostrów Wlkp.

MAKS VILLEMER. 4)

PRZEKLĘTA
Przekład  z francuskiego.

— Gdyby tylko nędza... mało mnie to obchodzi. 
Ale to hańba dla ciebie, d l i  mis, dla nazwiska ojca 
twojego. A jednak pow inieneś był pomyśleć, że 
samobójstwo, to t-ikże hańba. Zamiast upad ćpod 
ciężarem losu, walczyć po trzeba ;  młody jeat:ś ,  mo
żesz jeszcze zdobyć stanowisko.

— Nigdy we Francji, nigdy, matko... Opuszczę 
ojczyznę, wyjadę dtleko, bardzo d a le k o . . A potem 
gwałtownie: Czyż mogę tu żyć, matko, z takiemi 
wspomnieniami ? Złamany jestem, bezsilny, nie 
mam odwagi. I gdyby nie wy obydwie, nie byłbym 
w stanie zuieść tylu nieszczęść... Gizela już nie 
p łakała , lecz duże jej oczy aksamitne sm utne były 
głęboko. Stała obok ojc>, trzymała go za rękę, 
i pa trza ła  na niego bł igaluie. On zaś jak gdyby ro 
zum iał myśl dziecka, przycisnął ją ao piersi.

— Gizelo moja, i ty matko, j sttścio wszystkiem 
dla mnie na święcie. Nie opuszczę was nigdy, 
n igdy! Zostaniesz z bzbcią twoją, lecz j i powrócę 
kiedyś, zabiorę was obydwie.

Szepnęła, rozpłakawszy się na nowo:
— A F e rn a n d a ?  Czy ją zn-jdziemy, ojcze? 

czy zobaczym y mamę, czy tez będziemy same 
zawsze z babcią  ?

Stara kob ie ta  milczała, serce jej się krajało.
Biedna m ała G izeli!  żałow ała matki i swojej 

Fernandy, takiej śiicznej siostrzyczki, tęskniła po 
nich i płakała każdego dnia...

Od ucieczki Heliety, Gizela schudła, nie miała 
apetytu, a w nocy, często śniąc o matce i sio
strzyczce, łka ła  przez sen.

— Idź, dziecko, rzekł Randa], połóż się do łó
żeczka, idź aniołku, babcia cię odprowadzi.

A ponieważ wetęł, żeby je pożegnać, matka 
wzięła syna w objęcia.

— Przysięgniesz, rzekła, przysięgniesz wobec 
mnie i córki, że nigdy nie targniesz się na swoje 
życie. — Przysięgam ci, matko.

— Wierzę ci, rzekła z radością w oczach. Wierzę 
ci. Nie boli mnie ruina, kiedy ty mi zostałeś.
Chodźmy Gizelo. Wzięła dziecko na ręce i wyszła.

* **
W kilka dni potem ogłoszone zostało ban

kructwo firmy R in d a l  i zaczęła aię likwidacja.

Jan  M ornas.
Po ogłoszeniu upadłości Randala, han Harz 

drzewem Jan  Mornas, wyjechał zaraz do swojej 
wioski Kichompre w Wogezach.

W górach wrzesień tak piękny gdzieindziej, 
jest prawie zawsze chmurny i zimny. Już w tej 
porze pnie jodłowe pal ły się w obszernych komi- 
m c h  domów, szczelnie pozamykanych.

J^.n Mornas zadowolony był z siebie.
Przed wyjazdem z Paryża widział się z syn

dykiem masy upadłości R andali i zapewnił się, 
że wycofa ( zterdzieści za sto swoje kapitały  O tem 
jednein myślał przez cały przeciąg swej podróży. 
Winszował sobie, iż nie uległ prośbom Randala i jego 
starej matki, k tóra prawie na koiana przed nim 
padiła , ażeby oszczędzić j< j syna. Wesoły wysko
czył z wagonu i poszedł dróżką do swego domu.

Od dziesięciu lat Jan  Mornas był wdowcem, 
mieszkał z synem jedynym, małym Danielem, kil
koma służącymi, w starym domu otoczonym wiel 
kiemi drzewami.

O kilka kroków od domu wznosił się tartak , 
z którego dzień i noc zgrzyt się rozchodził.

Część ludności Kichompre pracowała w tym 
tartaku, największym w departamencie Wogezów; 
druga część w papierni, z której odgłos regularny 
maszyn zakłócał ciszę doliny.

Zanim wszedł do mieszkania, gdzie jednak syn 
oczekiwał go niecierpliwie, Mornas skręcił do b u 
dynku, gdzie pracował jego sekretarz, mały, chudy 
człowieczek, który odpowiadał mu nie podnosząc 
głowy od roboty.

— Interes skończony, upadłość ogłoszona, rzekł 
Jan. Ze mną zawsze tak, nie może nic długo się 
ciągnąć.

— A h ! kazał pan ogłoś ć upadłość tego bied
nego Randala ?

— żałujesz g o ?  masz widać dużo czasu, mój
kochsny. I powtórzył zacierając ręce :  Interes
interesem mój kochany Mabeau. Potem unosząc się: 
A coby się stało, gdybym u leg ł?  Tylko ty le :  
Upadłość, która daje mi dziś czterdzieści za tto, 
przyniosłaby za rok dziesięć za sto. śliczuiebyin 
wyszedł! Ob, nie, kułem żelazo, dopóki gorące... 
Nie żałuję moj-j podróży.

Urban Maheau był dzieckiem wsi, biednym 
chłopcem, którego przygarnął Mornas, wychował 
i zrobił swoim sekretarzem . Zależał zatem zupeł
nie od swego zwierzchnika i choć natury  nieco 
dzikiej, musiał zawsze spełniać wolę Mornas’a.

Młody człowiek w milczeniu pisał d a le j : r a 
chunki robotników, którzy, jako przy końcu ty 
godnia przyjdą za chwilę po zapłatę.

Mornas czekał na nich. Chciał dzisiaj, wbrew 
zwyczajowi, udawać wesołego i dobrodusznego, lecz 
pomimo to pilnował rachunków, przeglądał, czy 
kary  za opóźnienia kilkuminutowe były ponotowane.

O samej siódmej dał się słyszeć szum, po
dobny fali, zbliżającej się do szopy przy ta rtaku ; 
tłum twarzy bladych, pomarszczonych, zwiędłych 
ukazał się przed okienkiem.

W ypłata odbyła się szybko, żaden z tych ro 
botników, którzy czuli się pokrzywdzeni, nie śmiał 
głosu podnieść. Oddalili się wolno, tak  samo jak 
przyszli.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)
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K t O

g r o s z  s z a n u je  

i oszczędny bywa

żywe karpie
p o l e c a
S E R W A

M. Piłsudskiego 27 — tel.  1*9.

I n s t r u m e n t y
muzyczne w yprzedaję

po każdaj m o ż l i w e j  c e n i e

BRZÓSKA Kościelna 4.

Zawsze
N adzw yczajn y  Zjazd D e leg a tó w  
Z w iązku N a u czy c ie ls tw a  p o lsk ieg o .

Warszawa. Nadzwyczajny Zjazd Delegatów Zw. 
N. P., na którym ma być przeprowadzona zmiana 
statutu, odbędzie się w dniach 12 i 13 stycznia 1935 r.

Obecnie Ogaiska i Oddziały Zw. N. P. dokonują 
wyborów delegatów na powyższy zjazd.

M iljon litró w  w ina.
W a r s z a w a .  Do stolicji Bułgarjl wyjechało 

6 kupców polskich celem nabycia miljoDa litrów 
win bułgarskich na wywóz do Polski. Tranzakcja 
ma być d tkonana  w ramach handlu kompensacyj
nego. Bułgarja miałaby w zamian nabyć od fiim  
polskich odpowiednią ilość szyn kolejowych.

Z T E A T R U .
„C hrześn iak  w o jen n y * .

H enneqaina  i Webera.
W r i m i c h  obchodu 16 rocznicy odzyskania Niepodległości,  

w  nb. niedzielę Koło Miłośników Sceny wystawiło w Teatrze 
Miejskim wdzięczną farsę spółki autorskiej p. t. .C h rześn iak  
wojenny”. Sztuka sam a jakako lw iek  będzie co do is to tnej 
wartości, dała jednak  d a t ą  ska lę  odczuwań em orjon tlnycb ,  
poruszyła zwłaszcza zm ysł hum oru , k tó ry  u dzisiejszej publi
czności zdaje się zapadać w  zupełny marazm.

Zaczęło się od zwykłego przypadku, jako, l e  św iatem  rzą 
dzi przypadek. Ten z kolei pociągnął n iemniej p rzypadkowe 
wypadki. Gdzieś n a  Cham ps Elyeeas szofer Marjolln (A. Ple- 
ka rek )  przejeżdża en passan t kobietę. Nic się jej poważnego 
nie stało, więc Marjolln w bardzo p rzykładny  sposób zapiasza 
ją  na  kolację, poczem jeszcze przykładniej zdradza z nią swoją 
kochającą go żonę G eorgettę  (M. Bartoslewlczówna), k tó ra  
dowiedziawszy się o tern, urządza m a  to, co zwykła czynić 
zdradzona żona — w myśl zasady — ząb za ząb. Z prem edy 
tac ją  ułożony płan  u ła tw ia ją  nowe przypadki. G eorget ta  ma 
na froncie, niby owa Penalopa, swego chrześniaka B arnabę 
(M. Nyska). Przysyła m n czekoladę, pisze listy, załącza naw et 
fotografię swoją. Złożyło się, ta  B arnaba posiada kolegę L a m 
berta  (L. Stancel), który, o c iem  Georgetta  nie wiedziała, od
pisywał za nlsgo na listy 1 za niego kochał się w mitycznej,  
p ięknej mężatce. Korzystając z u rlopn  L tm b e r t  po umowie 
z Barnabą, a Georgetta  ani go ziębi ant parzy, p r iy jeżdża do 
Paiyża, do swojej m atk i  chrzestnej,  gdzie Instalu je się jako  
au ten tyczny  B arnaba.  I tu  nić zawiłego, hnm orystycznego 
qui p o qao. Rasowy, zakochany  donjuan, w dodatku  froo- 
towlee L im b e r t  v*l Barnaba, stosuje wzgl. Georgetty  w ypró
bow aną recep tę  Marjolln trac i głowę, k tó ra  mu opada pod 
ciężarem gigantycznych rogów przypraw ianych  przy lada okazji 
zręcznie, n a  zimno przez żonę biorącą sobie godną sa tysfakcję  j 
J e s t  igraszką w tękach  żony i jej kochanka . Nie traci je d n ak  j 
optymizmu 1 hum oru, stylizując bom bastyczne sytuacje. Nie
bawem okazuje  się w zabaw nych kreacjach, iż m jb l iższa  
przyjaciółka Georgetty  — Lucyna (H. Banachówna) jest  ro 
dzoną żoną L am berta ,  jej kochanka  (motyw często spo tykany  
w t6atrza 1 w życiu).

Z chwilą, gdy na płaszczyźnie wytworzonej,  skom plikow a
nej akcji wpłynie pu łkow nik  de Servan (M. Nerski) k rew ny  
Georgetty, k tóry  zjeżdża, by zapoznać jej męża, los chcą aby 
da Seivan  s ' lą  narzuconych  w arunków  sta ł  się n ie jako  kozłem 
ofiarnym okłam yw anym  przez ok łam yw ane otoczenie dla . r a 
tow an ia  sy tuacj i”. Lucyna też coraz bardziej zacieśnia sidła 
rzucone na  starszawego, zażywnego pu łkow nika ,  z tych  sa 
mych powodów co G eorgetta  na  Barnabę.

Przybycie prawdziwego Barnaby wyjaśnia stopniowo, zda
wało się, bo zn a d t l t jay  horyzont.  Po scenach z książeczkami 
wojskowemi bohaterów, h is to rją  całą dopinguje zgrabny happy 
end, chociaż zaw arnnkow any  przez pu łk o w n ik a  iście po 
francusku...

W sumie bawiono się wybornie Liczna publiczność d a
rzyła wykonawców oklaskam i, n ie jednokro tn ie  przy o twarte j 
scenie. Komizm sytuacyjny tr iumfował. Z ról na  podkreślenie 
zasługuje gra y. Nerskiego. k tóry  z poczuciem ecenicznem 
dźwigał 1 wiązał całość. P. Bartoslewlczówna jako  Georgetta 
by ła  doskonała, niemniej dobrze zagrała y. Banachów na w roli 
Lucyny. Wzorowo kreaej* stworzyli pp. P iekarek  (Marjoltn) 
Stenc6l (Lambert) , Nyske (Barnaba), a w rolach epizodycznych 
B. G llnkowski (zrckitekt)  B. W iśniewska (Zenobja) M. Nie- 
srgódzka (De Vergetta). Bukoliczna dekoracja udana. Sztukę 
reżyserował in te ligen tn ie  p. Grossek, ty lko  sufler czasami był 
za głośny. — P o w tó rk a  sz tuk i ma kasę  zapewnioną, (ai-sz)

W kilku  w ie r sza c h ...
S P R A W Y  P O L S K I E .

— N o w y  p r o j e k t  p raw a upadłościowego o rze k a  m. in . 
że kupiec, k tó ry  zaprzes ta ł p łacenia długów będzie uznany  
za opadłego. Upadłość spó łk i akcyjnej i osoby prawna] b ę 
dącej kopcem , będzie ogłoszona także  wówczas, gdy m a ją tek  
Ich nie w ystarcza na  zaspokojenie dingów.

— W  w i e l k i m  przemyśle baw ełn ianym  1 w e łn im y m  
Polski czynnych jest  obecnie 52 fabryk, k tó re  za trudn ia ją  
ogółem 54 000 robotników. W zw lą ik n  z sezonem w przemyśle 
tym zaznaczyła się o s ta tn io  znaczna popraw a p rrdukc ji .

— D la  z w i ę k s z e n i a  spraw ności P K P .  M inisters two 
Kom unikacji sprowadziło  z Francji k lika tyaięcy przyrządów 
pozwalających na lepsza spalanie węgla na parowozach. Przy
rządy te  wprowadzono już na  kolejach k ilku  pań s tw  eu ro 
pejskich.

— N a u k ę  j ę ryka polskiego w prow adzono w szkołach 
rum uńskich .  W dwóch liceach B u k a ra s i tu  zorganizowano 
też specja lne kursy  polskiego dla osób, k tó re  In terasu ją  się 
k n l tn rą  1 zagadn len itm i polskiami w dziedzinie sz tuk i 1 11 
te ra tu ry .

— N a j p o w a ż n i e j s z ą  k a n d y d a tk ą  do nagrody  Nobla 
w dziedzinie cbemjl u w aż an a  jest  pan i Ju lie t ,  córka naszej 
znakomitej uczonej zm arłe j n iedaw no Cnrle-Skłodowskiaj. 
P. Ju l ie t  poświęca się kon tynuacji  badzń rozpoczętych przez 
m atkę .
Z A G R A N I C A .

— W e  W ł o s z e c h  d okonyw ana  są  próby ze spadochronem  
sam olotowym  mającym ra to w a ć  od up ad k u  m aszynę w razie 
zepsucia się silnika, u rw a n ia  skrzydeł itp. Spadochron  opada 
wolno z ciężarem do 1 200 kg.

— S t a n y  Z j e d n o c z o n e  będą w kró tce  ro z p o n ą d z a ły  
pięcioma olbrzymieml s tacjam i r&djofonlcznemi, każda o mocy 
600 kw. Stacja Los Angeles zwiększy swą spraw ność z 50 kw. 
n a  550 kw. Tak  A m eryka  b ęd i le  s łyszana 1 w cdb lcrn ikach  
europejskich.

— D l a  z a p e w n i e n i a  bezpieczeństw a przy lo tech  nad 
S ah a ią  zarządzono aby sam olot po t la d a ł  odpow. ilość paltwe, 
wielki zapas wody i żywności dla załogi, rad joaoara t  nadawczo- 
odbiorczy, załoga musi złożyć kaucję  pieolężną n a  kosz ty  
ewtl. ekspedycji ratowniczej.

— W  A n g l j l  wynaleziono a rm a tę  w yrzucającą z w ielką 
szybkością ku łę  bez m a ter ia łów  wybuchowych. Eaergjt  do 
w yrzu tu  kuli dostarcza ją  potężne e lek trom agnesy , umieszczone ! 
na  lafle w zbudzane przez prąd  e iek tr .  A rm ata  pracuje baz 
dymu i hnku.

— N i e m c y  p ragną zająć zpowrofem swe m e ja c e  w Lidze 
N arodów  1 dom agają  się równcści zbrojeń Rzeszy uznanych  
przez m ocarstwa. Londyn, Jak u trzym uje prasa a n g , s k ło n n y  I 
je s t  rozpocząć odpow. rokow ania  w tej spraw ie  z mocarstwam i, j

— P r z y  b u d o w i e  k r le j i  podziemnej w Moskwie pracuje 
60 000 robo tn ików  1 4 600 inżynierów. W edług najnowszej 
techniki w ykonano  joź 40 km. trasy  i u ruchom iono pierwsze 
llnje. Szybkość kolej!  ma być większe niż słynnego .M e tra ” 1 
paryskiego.

Mąż „ p o g rzeb a ł*  ży w cem  
żon ę i j e j  k och an k a .

Niezwykła b is to r ja  zdrady m ałżeńsk ie j  1 zem sty  zd radzo 
nego męża rozegra ła  etę w os ta tn ich  dniach w Moalnie. Oto 
w relacji jednego z pism sp raw a  ta  p rzedstaw ia  się n a s t ę p u 
ją c o :  Niejaki J a n  C z , dowiedziawszy s'ę, ża żona zd rad ta  
go z pewnym kupcem, k tó ry  specja ln ie  przyjeżdża do niej 
z Poznania, pewnego unia  zw oła li  się z pracy 1 zaczaił w p o 
bliżu swego mieszkania, oczekując  na  przybycie rywala.

Po pew nym  czasie p rzyszedł ów kup iec  i nie p rzeczuw a
jąc nic złego, zap u k a ł  do drzwi. W godzinę później wszedł 
również do m ieszkania o. Cz , o tw ie ra jąc  aobie drzwi w łasnym  
kluczem. O tera, co się tam  działo, n ik t  nie nla mógł wie- 
d i l t ć ,  gdyż dom C '.  atol na uboczu, wśród ogrodu

W trzy  dni później eąsledzl pp. Cz. uałyezell jak ieś  ido -  
szone jęki, wydobywająca się z owego mleazkanla, k tó re  po 
chodziły  jakoby  z pod tiernl. Po o tw o rze n ia  przem ocą m ie
szkania zagadka  ta jem niczych  jęków  w yjaśniła  etę : Oto
w ś rodku  m ieszkania  s ta ła  o lbrzym ia szafa dębowa, k tó rą  
za ta ra sow ane  były drzwi do piwnicy, mieszczącej się pod 
podłogą. Na dole pani Cz. oraz jej ko ch an ek ,  posioiali z zimna, 
leżeli n a  gołej ziemi.

O kazało  się. ża zdradzony mąż e tero ryzow aw szy  oboje 
kochanków  rewolwerem , kaza ł  Im w nagliżn zejść do piwnicy 
i na  drzwiach postawił sz ifę .  Zam knąw szy  n as tęp n ie  miesz
kanie, u lo tn ił  się w n iewiadom ym  k te rn n k n .

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 20. 11. 1934 r.

Płacono za 100 kg. żywej w a g i :
W o ły :  Pełnom ięsis te  wytuczone nieoprzęgane . . 60—64 

Mięsiste tuczone młodsze do la t  3 . . . . 52—56
Mięsiste tuczone s t a r s z e ...........................................42—46
Miernie o d ż y w i a n e .................................................34— 36

B u h a je :  W ytuczone p e łn o m ię s i s t e ..................................... 52—56
Tuczone m ię s i s t e ...................................................... 44—43
Nietuczone, dobrze odżywiane s ta rsze  . . . 34—36
Miernie o d ż y w ia n e - ................................................. 30—32

K ro w y : W ytuczone p e ł n o m i ę s i s t e ..................................... 58—60
Tuczone m i ę s i s t e .......................................... * . . 42—50
Nietuczone dobrze o d ż y w ia n e ............................26—30
Miernie o d ż y w i a n e ......................................................2 0 - 2 2

J a ło w ic e :  Tuczone m i ę s i s t e ............................................ 52 -56
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ................................ 42—46
Miernie o d ż y w i a n e .................................................  34 36

Cielę ta : Najprzedniejsze c ie lę ta  w y toczone  . . . 58—66
Tuczone c i e l ę t a .......................................................5'>- 56
Dobrze o d ż y w i a n e .................................................4 4 -  48
Miernie o d ż y w i a n e ................................................. 4 — 42

Owce: W ytuczone pełnom ięa. jagn ię ta  i mł. skopy 58—64 
Tuczone s ta rs ze  skopy  i maciorki . . . .  50— 56
Dobrze o d ż y w i a n e ................................................. 40— 12

ś w in ie :  Pełnom ięs.  od 120 do 150 kg. żywej wagi 62 66 
P ełnom ięs is te  od 100 do 120 kg. żywej wagi .‘ 8—60 
P ełnom ięs is te  od 80 do 100 kg. żywej wagi 54—56 
Mięsiste św inie ponad  80 kg. żywej wagi . 43- 52
Maciory i późne k a s t ra ty  . . . . . . . .  48—50

Dokoła ta r tśk u  stały kobiety z dziećmi na rę 
kach. Skoro mężowi:'ich ukazali się, każda zbliżyła 
się do swojego i razem wracali co domów.

Nastąpiła głucha cisza na drodze obecnie 
pustej.

— Skończone, rz^kł Maheau wstając. Pozwoli 
pan, że i ja odejdę ?

— Nie m fsz  mi już nic do powiedzenia?...
Maheau wahał się ch wilę z odpowiedzią, potem

drapiąc się w u c h o . .
— Nic ważnego, p an !e.
— Hrabina de Sannois nie przychodziła do 

b iu ra?  — Bvła. panie.
— I panna N atalja?
— Ona także.
— I nie mówiłeś mi o tern ?
— Na co ?  Te panije chciały tylko z panem 

mówić. Chodzi o interes...
— Ab! ah ! znam ja te interesy, r /e k ł  handlarz 

drwiąco. Pieniędzy i zawsze pieniędzy potrzeba 
tym paniom...

— Te panie oddają na termin, rzekł Maheau, 
kładąc paltot.

— Może być, ale ja nie jestem bankierem.
W złym humorze, odwrócił się i wielkiemi 

krokami pospieszył do mieszkania.
N i progu furtki w grubym i wysokim parkanie 

czekał na niego chłopczyk dwurn stoletni. Pozna
wszy ojca, dziecko krzyknęło radośnie i rzuciło 
się naprzód.

— Dzień dobry, Danielu, jak się masz mały?
Rozwiał się zły humor na widok ślicznego

chłopca.
Daniel wTysoki na swój wiek, twarz tnieł piękną 

przepyszne oczy niebieskie o łagodnym wyrazie.
Usiedli do sto łu ; usługiwała im s ta ra  ciotka 

Daniela, siostra pani Mornas, która była przy u ro
dzeniu dziecka i śmierci matki.

Salomea ubóst a ■ > pielęgnowała go

pieściła, słowem matkę mu zas tęp o w a ł;. Ona dotąd 
sama go ubierała, s -m a  spać kład ł- ,  czuwając nad 
nim z bezm ierną czułością. Dla Daniela znosiła 
wszystkie dokuczania, zły humor Mornasa, skąpstwo 
je*o i c łe to złe traktow anie nie było w stanie 
zaostr>yć charakteru  niemłodej kobiety. Dla m a 
łego znosiła w szystkie cierpienia z łagodnością, 
jaką daje wielkie poświęcenie.

Kiedy Daniel się urodził, Salomea odebrała  go 
z rąk  matki umierającej, odtąd już znim się nie 
rozłączyła. Oh ! jak od razu pokochała to m aleń
stwo, k tórego pierwsze spojrzenie na nią było 
zwrócone.

Dzięki jej s t r a n io m ,  wyrósł silny i zdrowy, 
a dzięki jej także, stał się dobrym. Wcześnie 
w duazy jego zaszczepiła porywy wyższe i szla
chetne. Nauczyła go podz.wiać cuda, jakiemi na 
tura hojnie uposażyła te okolicę cudowną, dziką 
co pr wda, lecz wspaniałą. Nauczyła go czytać, 
nauczyła modlić się z całego serc ,' kochać b ied 
nych robotników, szanować st rców, litować się 
nad nieszczęśliwemu

I sama była tern szczęśliwa i w ynagrodzona! 
Daniel jej ukochany wychów?,nieć, pojętny, natura 
praw a i kochająca, co dzień więcej po jm ow tł sercem 
dobroć, pobłażanie i miłość bliźniego.

Salomea, biedna zupełnie, pracowała, jak sługa 
w tym domu. Ażeby tylko zostać na zawsze, stała 
się pokorną, w iedzitła  bowiem, że gdyby chciała 
dopomnieć się o właściwe stanowisko, Mornas 
wypędziłby ją bez litości.

Ażeby tylko pozostać przy Danielu, w yrzekła 
się niedużego kapitału, jaki posiadała, służyła 
u Mornasa darmo. Jad ła  w kuchni, jak  służąca, 
a żyła jak zakonnica.

— Wiesz, ojcze, widziałem pannę Natalję, rzekł 
Daniel. Wzięliśmy powóz i pojechaliśmy do Ram- 
bercham p. Panna Natalja rysowała jezioro G errdmer.

— A ty?

— Ja także ; miałem z nią lekcję, z której dużo 
skorzystałem .

Więc Die przestajesz m alow ać?
— Ma się rozumieć, ojcze; kocham  m alars tw o

i ch iałbyin zostać artystą.
— Zobaczymy później, mrzygłody wszyscy ci 

artyści!  Zostawię ci t a r t ik  i będziesz bogaty. 
Przekonasz się mały, że za to złoto, co ta rtak  daje 
można sobie pałace kupow ać i używać wszelkich 
rozkoszy na ziemi.

, — A jednak, jeżeli chłopiec obce być artystą ,
odezwała się Salomea nieśmiało.

— Czy in< źna wiedzieć, ez-go chce dzieciak 
dw unasto letn i?  rzekł Mornas. Kto dożyje, zobaczy. 
A wreszcie zabraniam ci, SRomeo, nabijać mu 
głowę podobnymi idefłanń . A to d eb rę !  zrobić 
z syna mego a rtys tę!
Co ty masz w głowie, Salom eo?

Wstał, zarzucił okrycie i poszedł wypalić c y 
garo jak  miał zwyczaj na drodze.

Zimno było, wiatr dął, wp dał pomiędzy jodły 
stojące na górach, jak długie cienie ruchom e; 
wioska milczała, spowita w ciszę grobową.

S ted ł jasną, białą drogą, odrzynającą się, jak 
wstęga pod ciemnem niebem nocy. Naprzeciw niego 
przytulony do wysokiej góry Kerne, mały domek 
się ukazał.

Dwadzieścia razy na dzień przechodził koło 
niego, a nie śmiał nigdy wstąpić.

Tego wieczór-, ukry ty  poza drzewo, patrzył 
na sylwetki, przesuwające się na koronkowych 
f rankach skrom nego domu, nazywanego przez 
mieszkańców Kichonmpre, domkiem leśnym.

Lecz dlaczego nie śmiał przestąpić progu tego 
mieszkania ?

Dumne hrab iny  de Sannois przychodziły przecie 
do jego kan toru  żądać małych pożyczek pieniężnych. 
A panna Natalja wszak była przyjaciółką Daniela,
jego ’,auc/ycieik. ry su n k ó w ; (C, d. n )


